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Memorjał Naczelnej Komendy niemieckich sił zbrojnych. 


TUZOZGTZ 


5 


Berlin, 19 października. W związku z| 
mnóstwem oświadczeń, złożonych w ostat- | 
nich dniach przez- premjera brytyjskiego, 
lub przez rząd brytyjski, naczelna komen- | 
da niemieckich sił zbrojnych ogłasza me- 
morjał, poparty licznemi dokutzntami, 
który m. in. stwierdza: gą 

1) W czasie próby wysadzenia wojsk 
przez Anglików koło Dieppe w dniu 19 
sierpnia, niemieckim siłom zbrojnym wpadł 
w ręce również angielski rozkaz operacyj- 
ny, dotyczący tego tak zwanego  „jubileu- 
szbwego przedsięwzięcia”, 

Pod literą L, rozdział 4, cyfra 82, czyta- 
my: „Wszędzie, gdzie to jest możliwem, na- 
leży jeńcom wiązać ręce, aby nie mogli 
zniszczyć swoich papierów”. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych zarządziła z tego powodu, „aby wszyst. 
kim brytyjskim oficerom i żołnierzom, 
wziętym do niewoli koło Dieppe od dnia 3 
września 1942, godz, 14, nałożono więzy”. 

Brytyjskie ministerstwo wojny  pospie- 
szyło wówczas z zareagowaniem va {0 za- 
rządzenie, ponieważ już w dniu 2 września 
1942 r. wieczorem za pośrednictwem Reute- 
ra podane zostało do publicznej wiadomo- 
ści oświadczenie brytyjskiego ministerstwa 
wojny, w którem znajduje się takie zdanie: 
„Z całą stanowczością zaprzecza się, jako- 
by któremukoiwiek jeńcowi niemieckiemu 
skrepowano rece“, 

Utając w szczerość tego oświadczenia, na- 
częlna komenda niemieckich sił zbrojnych 
cofnęła zarządzenia, zapowiedziane w dniu 
2 września 1942 r. w południe, skierowane 
przeciwko brytyjskim jeńcom wojennym, 
jeszcze przed ich osobistem  zrewidowa- 
niem. 

Tymczasem naczelna komenda niemiec- 
kich sił zbrojnych otrzymała na dowód liez- 
nych wypadków krępowania, jakie zaszły 
koło Dieppe, nietylko wstrząsające fotogra- 
fje, przedstawiające krawca Starkego, przy- 
należnego de organizacji Todt, który zna- 
leziony martwym, jeszcze miał więzy na 
sobiś, ale nadto znalazła się w posiadaniu 
licznych zeznań, złożonych pod przysięgą, 
według wszelkich wymagań procedury 
przed trybunałem sadu wojennego przez 
żołnierzy oraz żołnierzy pracy organi- 
zacji Todt, którzy byli skrępowani przez 
czas od 1 min. do półtorej godziny. 

Tylko kilka z pośród tych zeznań poni- 
żej przytoczono, przyczem świadczą one 
równocześnie, w jak © nieprawdopodobnie 
brutalny sposób dokonywano krępowania. 
Sznur cd skrępowanych rąk przeprowadzo- 
ny był do szyi w ten sposób, że z przodu 
był okręcony dokoła szyi, następnie biegł 
do tyłu przez plecy i tam był przywiązany 
do rąk. Następstwem takiego skrępowania 
było, że gdy zmeczyły sie ręce i ramiona, 
które znajdowały się w pozycji podniesio- 
nej po obu stronach szyi, sznur obciągał 
się ku dołowi, w związku z czem skrępowa- 
ni byli narażeni na uduszenie z powodu 
braku powietrza. 

„Żołnierz pracy organizacji im. Todt'a 
Jesef Boellinner zeznał pod przysięgą, co 
następuje: 

„Ja osobiście nie znajdowałem się w nie- 
woli angielskiej. W dniu 19 sierpnia 1942 r. 
około wieczora powiedział do mnie nasz 
przodownik (Frontfiihrer) Reinhardt, że 
mamy przynieść krawca Starke, który le- 
żał powyżej przy drodze. Kiedy przybyliś- 
my na miejsce, znaleźliśmy Starka martwe: 
£o koło drogi. 


. Jego ręce były skrępowane do przo- 

du. Pieści były silnie zaciśnięte. Pomie- 

dzy rekami był pewien odstęp, a na eie- 

le widniala dość długa rana. Czy była 

to rana cd kuli, czy też rana kluta, te- 

go nie mogę powiedzieć. Po drugiej 

stronie brzucha miał również ranę. — 

Wreszcie posiadał on również obrażenia 

na podbródku. Wygladalo to jak rana 

kluta. nie mogę tego jednak z calą sta- 

nowczośćią stwierdzić, czy tak było 
rzeczywiście. 

Jeżeli rząd angielski dotychczas przyp- 

szczał — twierdzi memorjał niemiecki — że 

zaginęly niezbędne dowody na poparcie 


twierdzeń niemieckich co do krępowa- 
nia koło Dieppe, to opublikowane cztery 
przesłuchania, dokonane przed sądem. po- 
winny aż nadto wystarczyć. Rząd niemiecki 
pozostawia sobie równocześnie wolną ręke 
do skontrolowania w drodze ponownego 
prżesłuchawia odnośnych osób, wymienio- 
nych na tem miejscu i zbadania posiada- 
nych jeszcze innych zeznań, złożonych za 
pośrednictwem władz bezpieczeństwa". 

2) Nowe doświadczenia, poczynione w 
związku z napadem angielskim na wyspę 
Sereq w dniu 4 października 1942 r. do- 
wiodły, że 

zapewnienie o cofnięciu pierwszych 

podanych w wątpliwość rozkazów 

o krępowaniu albo znowu było nie- 

prawdą, alko też wskutek braku dyscy- 


m s 
Hen 


pliny weisk angielskich nie zostało 
wykonane, 

Również bowiem w czasie operacyj prze- 
ciwko wyspie, Sercq Anglicy ponownie 
skrępowali wszystkich pięciu jeńców nie- 
mieckich, jak o tem świadczą ponad wszel. 
ką wątpliwość zeznania, złożone przed try- 
bunałem sądu wojennego pod przysięgą oku 
starszych pionierów Kiotza i Justa, którzy 
zdołali ujść z życiem. Wszystkich pięciu 
pionierów zostało nocną porą napadnie- 
tych przez dwóch Anglików i zmuszonych 
dó udania się wraz z nimi, przyczem nie 
pozwolono im nawet wpierw ubrać sie. 

Zarówno ten zkrodniczy incydent na wy- 
spie Sercq, jak i dochodzenia po próbie wy- 
sadzenia wojsk kolo Dieppe wykazały wiec 
ponad wszelką wątpliwość, że 


brytyjskie ministerstwo wojny wydało 


dwa fałszywe 


Wskutek tego naczelna komenda niemie- 
ckich sił zbrojnych uznała się zmuszona w 
oświadczeniu radjowem z dnia 7 paździer- 
nika 1942 zapowiedzieć m. im. pó krótkiem 
streszczeniu przytoczonego tu wyczerpują- 
co materjału dowodowego, że 


od dnia 8-go października, godz, 12-tej 
w południe, wszystkim brytyjskim 
oficerom i żołnierzom, wziętym do 
niewoli koło Dieppe, będą nałożone 
więzy, a w przyszłości wszystkie od- 
działy terorystyczne j sabotażowe An- 
glików i ich pomocników, które za- 
chowują się nie jak żełnierze, lecz jak 
kandyci,* będą przez wojska niemiec? 
kie jako tacy traktowane i ydziekol- 
wick się ukażą, zostaną bez żadnych 
względów w wałce zniszczone. 

Ponieważ brytyjskie ministerstwo wojny 
nie poczuwalo sie do udzielenia zadawala- 
jącego oświadczenia, skrępowano w dniu 8 
października 1942 r. z pośród jeńców an- 
gielskich, wziętych swego czasu do niewoli 
pod Dieppe, 107 oficerów i 1.265 szerego- 
wych. 

Niemieckie oświadczenie określa następ- 
nie „przyczyny“, przytoczone przez Bry- 
tyjczyków, jako usprawiedliwienie skrępo- 
wania pięciu niemieckich żołnierzy w zaj- 
ciu na wyspie Sercq, którzy musieli być 
rzekomo przeprowadzeni w pobliżu wcale 
nie istniejących niemieckich koszar i cią- 
gnie swe wywody dalej: 

3) Jak zakłamane są z trudem wymyślo- 
ne przyczyny angielskiego zachowania się 
wobec niemieckich jeńców, taksamo wy- 
krętne są też drogi, któremi rząd brytyj- 
ski posługuje się w swych oświadczeniach 
z dnia 8 i 10 października w stosunku do 
ostatnich niemieckich zarządzeń, jeżeli się 
powołuje on na artykuł IL genewskiej u- 
mowy w sprawie jeńców wojennych. która 
zakazuje represyj w stosunku do jeńców 
wojennych. 

Kto żywi choćby tylko cień poczucia 
przyzwoitości żołnierskiej, ten przynać mu- 
si, że żachowanie się wobec niemieckich 
jeńców pod Dieppe i na wyspie Sereq przy- 
nosi hańbę wszelkiemu pojęciu humanitar- 
ności i żolnierskiemu honorowi oraz uwla- 
cza brutalnie najpospolitszym prawom żoł- 
nierskim. Byli to więc właśnie Angliey, 


oświaciczenia. 


którzy sami zawinili, dopuszczając sie cięż- 
kich przekroczeęń umowy genewskiej w 
sprawie jeńców wojennych. 

4) To zachowanie się należy zaliczyć do 
niezliczonych ciężkich przekroczeń Brytyj- 
czykaw wobec najzwyklejszych i najnatu- 
rałniejszych przykazań poszanowania u- 
czuć humanitarnych i podstawowych za- 
sad międzynarodowego prawa wojennego. 
Kilka najcięższych wypadków przedstawia 
się więc opinji publicznej, ażeby uzupeł- 
nić obraz metod, stosowanych przez an- 
gielskie kierownictwo wojny. ` 


Zdobyty akt -o- Explosives-. Demoli- 
tiens-, technical Instructions, Traps and 


Mines* (materjałach wybuchowych, znisz- 
czeniach technicznych wskazówkach, pu- 
lapkach i minach), zawierający obszerne 
wskazówki służbowe dla pionierów przy u- 
żywamiu materjałów wybuchowych i min, 


zamieszcza na stronie 28 następującą u- 
wagę: 
„Zabieranie ze sobą jednego, lub 


dwóch jeńców wojennych przez oddział 
poszukującysmin jest bardzo korzy- 
stnem postępowaniem i może oddać 
cenne usługi przy wyszukiwaniu ukry- 
tych ładunków wybuchowych”. 

To zarządzenie posyłania jeńców do wyszu- 


kiwania min jest wyraźnym udokumento- 
wanym dowodem nietylko pochwalającym, 
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Francja obecnie ma broń. 
1 


Paryż, 19 października. Po raz pierwszy 
zapowiedziano Francuzom, iż w razie no- 
wych ataków`na części Imperjum Francu- 
skiego, Francja dysponuje bronią, której 
„bynajmniej nie można lekceważyć“. 

Pod tyt.: „Będziemy bronili imperjum*, 
pisze Marcel Deat we wtotkowym nume- 
rze „Oeuvre“, iż Francja obecnie może się 
mniej obawiać o obronę, gdyż środków 
materjalnych obecnie juź nie brak w tej 
mierze, co dawniej. 

Marcel Deat oświadcza: „Posiadamy u- 
zasadnioną nadzieję, iż w przyszłości, bez 
zbyt wielkich zastrzeżeń, będziemy się mo- 
gli zwrócić do rozwiązania kwestyj pozy- 
tywnych i naprawdę potrzebnych, tak, jak 
zresztą to zamierzaliśmy. Fwentualnemu 
atakowi angło-saskiemu przeciwstawimy 
broń, której bynajmniej nie będzie można 
lekceważyć*. 
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ale wprost nakazującym szczególnie cięż- 
kie przekroczenie prawa wojennego o jeń- 
cach. 


5) W niezliczonej liczbie wypadów strze- 
lano na morzu do żołnierzy rozbitków. Te- 
go rodzaju wypadki zdarzały się szczegól- 
nie często w czasie komunikacji okrętowej 
z wyspą Kretą i to tak często, że owe o- 
strzeliwania nie mogly być tylko pojedyn< 
czemi przekroczeniami podwładnych jedno- 
stek służbowych, ale wykonywano je rów- 
nież z rozkazu wyższych wojskowych 
władz brytyjskich. Owe wyższe brytyjskie 
władze wojskowe ponoszą wie oc 
dzialność za 
wojennych. 

Najpotworniejszym wypadkiem tege 
dzaju bylo zatopienie żaglowca 
go „Osia Paraskew*' (pojemności 35 te 


pd 
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dniu 12 maja 1941 r. w czasie przejagllu i-a 


wyspy Lemnos do portu. Cavalla. :F 07 
stała przy życiu grecka załoga (kapińan i 
pieciu marynarzy) złożyła o tem zeznanńiać 


pod,srzysięgąy z których wynikasca nastź-—.. 


puje: 

„Na pokładzie znajdówał się oprócz 
greckiej załogi jeden niemiecki oficer, 
podoficer i dwóch szeregowych. Statek 
zatrzymał się natychmiast i grecki ka- 
pitan powiewał białą chustką. 

i] Niemiecki oficer zostal ostrzeliwany 
z pistoletu z wieżyczki lodzi podwod- 
„nej, przepływającej równolegle. Oficer 
łodzi podwodnej wezwał po angielsku 
zalogę grecką, aby zeszła do łodzi ra- 
tunkowej. Niemieckim żełnierzom gro- 
żono karabinem maszynowym i zmu- 
szono ich do udania się pod pokład. 
Wtedy łódź podwodna otwarła 
z działa z 10-metrowej odległości na ża- 
glowiec motorowy, który zapalił się 
natychmiast i szybko zatonął. W palą- 
cych się częściowo mundurach żołnie- 
rze niemieccy wskoczyli do wody, a 
płynących ostrzeliwano w wodzie tak 
długo z karabinów maszynowych, aż 
wszyscy zostali trafieni i zatonęli. 
Grecka załoga była świadkiem tego po- 
stępowania od początku do końca, ob- 
serwując je z odległości 30 m.“. 


Conajmniej tak bezwstydne i brutalne, jak te 
wydarzenia na morzu, były metody stosowane 
przez Anglików w walkach lądowych nu Krecie. 


Tam już przez to Brytyjczycy zawinili 
jak najciężej, że na dlugo przed rozpoczę- 
ciem niemieckiego ataku, przygotowali 
wojnę, przy pomocy band, jaka prowadzo- 
na potem byla w formie wprost potwor- 
nej. Anglicy podjudzali i oryanizowali w 
sposób przemyślny ludność cywilną Krety, 
rozdzielając tam przedewszystkiem obficie 
broń wszelkicgo rodzaju. 

6) Jako szósty punkt podkreśla się znany 
już wypadek, że w myśl rozkazu 4 angiel- 
skiej brygady pancernej w Afryce, nie 


Japończycy wylądowali na wyspie 
Guudałcunar. 


Sztokholm, 19 października, Departament 
marynarki Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej podaje — według doniesienia 
Reutera — że wielka liczba Japończyków 
wylądowała na Guadałcanar, gdzie toczą 
się nadał waiki na lądzie. 


Stanowiska amerykańskie są ostrzeliwa- 
ne przez artylerję. Wielki -zespół japoń- 
skich okretów zaobserwowano koło wyspy 
Shortland. Wyspa. Guadalcanar należy do 
największych «w grupie wysp Salomona; 
leży ona na poludniowym wschodzie archi- 
pelagu. 


wolno jeńcom podawać żywności ani napo- 
jów, ani też zezwalać im na spanie. , 

1) Wkońcu zasługuje jeszcze na publiczne 
napiętnowanie następujący przykład barba- 
rzyńskich metod walki: 

Przy końcu grudnia 1941 r. wyskoczył ze 
samolotu w pobliżu Kopenhagi pewien lot- 
nik, wyszkolony w Londynie, zabił się jed- 
nak, gdyż spadochron nie rozwinął się na- 
leżycie. Przy przeszukaniu zabitego óka- 
zało się, że 


pod komkinezonem lotniczym nosił on 
w pasie typowy pistolet gangsterski. 


Niezwykłość polegała: na tem, że posiadaja- 
cy tę broń mógł z niej strzelać w każdej 
pozycji przy pomocy specjalnego niewido- 
cznego języczka spustowego, umieszczonego 
pod rękawem. Cel takiej konstrukcji jest 
zupełnie jasny. Polega on mianowicie na 
tem, że pozwala w najbardziej podstępny 
sposób, z najbliższej odległości wśród ovja- 
wów pozornego przestrachu przez podnie- 
gienie rąk.w górę, zastrzelić tego, który 
bierze do niewoli; aparatura ta bowiem 
umożliwia strzelanie z podniesionemi ręka- 
mi, założonemi za głowę i na plecy, jak rów- 


jowie- 
działanie tych przestępców 
a 


motprowk- |< 


węży: 
ogień 


` 
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- Zjednoczonych ör: 
om zatrudnieni žös 


nież strzelanie rękami trzżymanemi wysók6 
"w górze. 


Naczelna Komenda Niemieckich sił 
Zbrojnych kofńiczy gepujaco: 


„Takie są jedyne i wyłaczne motywy, ja- 
kie skłoniły Naczelną Komendę. Niemiec- 
kich Sił Zbrojnych do wydania żarządzeń 
odwetowych, ponieważ jest ona zobowiąza- 
na wobec narodu nieinieckiego nietylko do 
ochrony honoru swoich żołnierzy, ale prze- 
dewszystkiem do zmuszenia do ht1manitar- 
nego obchodzenia się z jeńcami przez přze= 
ciwnika, któtemu obce jest zapełne uczucie 
jakiegokolwiek humanitarnego lub homoro: 
wego obchodzenia się z żołnierzami wziety= 
mi do niewoli". 


Wobec tych niemieckich patzadznł 
odwetowych. radjo angielskie w dniu 
gugo października 1842 o godz. t5-tej ża 
pośrednictwem  radjostacji Daventry 
podało do wiadomości: . 


„W Londynie rozważa się projekt, aby 
rząd brytyjski wszystkich jeńców mo- 
carstw osi traktował zupełnie w identyczny 
sposób i nie czynił żadnej różnicy pomię- 
dzy jeńcami włoskimi i niemieckimi“, 

Wobec tego komtmikatu, który rząd an- 
zielski nakazał podać do szerokiej wiado= 
mości za pośrednictwem radja, rząd nie- 
miecki widżi się zmuszonym uważać rów: 


"nież jako jedńą całość wszystkich jeńców 


wojennych. zabranych przeciwnikom a< 
Hanckim na wszystkich frontach. Sprzeocz- 
ne z A arig e międzynarodówem luk niehu. 
manitarne traktowanie niemieckich jeńców 
wojennych na którymkolwisk z placów E 
ju, np. także w Rosji Sowieckiej, me się 
więc odtąd z odwetóm na wszystkich jeń- 
zed wojennych, wziężych łącznie przeż 
m jH cy 
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G niewoli bez wżyłędu na nárt 

Co na to Reuter? 
Sztokholm, 19 października. Memorjał 
niemiecki o żłem traktowańiu jeńców wa- 
jennych przez Anglików zbywa urzędowa 
agencja telegraficzna w Londynie tylko 


krótko. 
Odnośne doniesienie biura Reufóta brzmi: 


' „Naczelne dowództwo nieinieckie opubli- 


kowało długie sprawozdanie o wiązaniu 
jeńców wojennych. W sprawóżdańiu tem 
oświadcza sie zgodę na ponowne przesła- 
chanie niemieckich żołnierzy, którzy mieli 
być skrępowańni, Jednakże w sprawozdn: 
niu tetü wspomina się również_w fortie 
dalszych doniesień 6 złem traktowaniu nie: 
mieckich jeńców wojennych pod Dieppe, 
ma wyspie Setcq oraz na wyspie Krecie. 
Memorjał niemiecki zapowiada rówftież, że 
w wypadku złego trakłówania jeńców iie- 
niemieckich, wsżyscy jeńcy, którzy wpidnĄ 
w rece, Niemców, będą odpowiednio tfakto- 
wani. Nie tia odzrywać już żadńej roli nä- 
rodowość jeńców*. 
OOA RAESTE EET AD D AAOS TY EW NED 
a „ . 

Włoski komunikat wojenny. 

Rżym, 19 października. Włoski komuni- 
kat wojeńny z niodzieli krzmi następująco: 


Główna kwatera włoskich sił, zbrojnych 
komunikuje: i 


W Egipcie ciągle burze piaszczyste utru-- 


dniaja nadal działalńość bojową na lądzie 
i w powietrzu. Grupa aljanekich paneer- 
nych wozów wywiadowczych w czasie pró- 
by wtargnięcia na włoskie pozycje poza- 
frontowe została pokonana i zinuszowa do 
ucieczki, następnie była ścigańa przez Wwło- 
skie lotnictwo, ostrzeliwana ogtiem kara- 
"binów maszyhoówych i Fożproszońa, 3 

Objekty wojskowe ña Malcie gwałtownie 
bombardowano. W walce powięttznej Wto- 
si zestrzelili jedną maszynę Spitfire, my- 
śliwce niemieckie 11 „Spitfire“. 

4 

Rzym, 20 października. Włoski komuni- 
kat wojenny z poniedziałku brzmi nastę- 
pująco: | k ` R 

Główna kwatera włoskich sil zbrojnych 
komunikuje: 3 i 

Spokojny dzień na całym froncie egip- 
skim. Atak powietrzny na Benghasi spowo- 
dował pewne szkody w budynkach miie- 
szkalnych. Wśród ludnośei cywilnej za- 
bito jedną osobę i trzy rańiono. W pobliżu 
Sollum wzieto do niewoli załogę jedńiego 
z abw onyok samolotów, składającą sią 
z czterech Anglików i jednego Nowoże- 
lagdozyka. » > s 

amoloty osi atakowały lotniska w Mi- 
cabba i uzyskały trafienia w urządzeniń 
i pole startowe. Jeden z naszych sarholo- 
tów nie powrócił z lotu na nieprzyjaciela: 


Kuba podejmuje dyplomatycy"e 
stosunki z Moskwą. 


"Vigo, 19 października. Kuba fawiązała 
obecnie stosunki dyplomatyczne ze Związ- 


_ kiem Sowietów. 


-_ Szczegóły ttstalono w wymianie not mie- 
dzy ambasadorem kubańskim w Waszyng- 
tonie a ambasadorem sowieckim w Wa- 
szyngtonie Litwinowem.  / 


Rozbudowa umocnień 
nad kanàtem Panamskim. 


Lizbona, 19 października, Wojska Stanów 
k oraz robotnicy budówlani 
ta racach 


i prz 
anam- 


RacYJnych w Strefie kanału 
ego, 
Buduje sią tówe lotniska, stanowiska at 
tylerji, koszary, magazytty amunicyjne. 
Według doniesień z Nowego Jorku liczą się 
tutaj z zaatakowaniem strefy Kanału. 


Dalsze posięny ataku na zachodnim Kaukazie. 


Berlin, 20 października. Naczelna komen- | 
da niemióckich sił zbrojnych komuniku- 
je z głównej Kwatery Fihrera w dniu 19 
października: 

Na zachodnim Kaukazie atak czyni dal- 
szo fiostsny. Piechota zdobyła szturmem 
nowe wyżyny i wzięła stok pewnej silnie 
utmocnionej przy pómiocy sześciu hunkrów 
mi Finna prowadzenia walki ważnej 
5 ry. 

W Stalinyradzie obszar miejski i prze- 
rhyśłówy, zdobyty w ostatnich walkach, 
żóstał o6cCzyśźczony z rozkitych oddziałów. 
Lotnictwo atakowało objekty w Stalingra- 


dzie i dookoła miasta, ják również ruchy 
trańshortewe i urządzónia ksiejowa $ø- 
wietów na wschód od Wołgi. Jadenaście 
poĉiagów transportowych, w tem dwa pos 
ciągi naftowe, została zniszczenych. 

a środkowym odcinku frontu formacje 
kojowo i nurkowe zwalczały znowu nieprzy- 
jacielekie ruchy kolśjówe z widocznym 
sukcesem. Pewien wielki skład zaspatrze” 
niowy Sowietów został w skoncentrowa- 
nym ataku powietrznym tiężko trafiony. 

alia hyła atakowana za dnia i w nocy 
ja. niemieckie į włoskie samoloty bo- 
GWB. 


Fabrykę dział „„Czerwona Barykada! 
"zdobyto szturmem. 


Atak na odcinku frontu Nowotosyjsk-Tuapse czyni dalsze postępy. 


Berlin, 19 października., Naczelna komen- 
da ody sił zbrojnych komunikuje 
z głównej kwatery Fiihrera w dni 18 paź” 
dziernika: : 

Na odcinku frońtu Noworósyjsk--Tüdpse 
atak wójsk niemieckich i søpržymiėřzoñyć 
przeciwko głęboko prżyg anyi pózy* 
cjom bolszewików czyni dalsze ostępy. 
Na odcinku jednej tylko dywizji strzelców 
zdobyto w dniu wczófajsżymi 60 ufortyfiko- 
wanych stanowisk bojowych, Ataki kom- 
bowe lotnictwa kierowane były przeciwko 
kolumnom sówieckim, pfzesuwanym na 
drogach górskich i nadbrzeżnych. Na po- 
łudńie od rzeki Terek w czasie jednego Z 
końtrataków niemieckich odrzucono bole 
szewików, atakujących pozycje rismieokie 
wśród wysokich krwawych ich strat dale 
ko poza ich pożycjo wyjściowe. 

W Stalinyradzie oddziały ofensywnó zła: 
mały zacięty opór sówiccki, zdohyły sztut« 
mem  wszyśtki zakłady fabryki dział 
„Cźetwona Barykada” I po krwawem od- 
rzuceniu gwałtownych kontrataków wy” 
pariy bolszewików z graniczącej z nią dzial- 
nicy miasta, Silne formacje lotnicze ciąż- 
kiemi atakami wspierały te walki i zńi- 
szczyły na wschodnim brzegu Wołgi litz- 
ne działa, Siły bsiszówiokie, okrążone na 
północny zachód ód dzielnicy ihiasta Spa- 
takówka, zniszczóno. 

Na śródkowym i północnym odcinku 
frońtu, poza skuteczną działalnością nies 
mieckich oddziałów szturmowych i odpar- 
ciu lokalnywh ły sowieckich, nie za- 
szły ważniejsze działania bojowe, Formacje 
EA bojowych mimo niekorzyst- 
nych warunków atmosforyctnych kanty: 
ntowały zwalczanie sowieckich ruchów 
transportowych, 4 

Podczas ataków Istnicżych na bazy- po- 
wietrziie ij na inne okjckty wojskowe wy” 
spy Malty, dokonańe przez niemieckie i 
włoskie formacje lotnicze, spówodowano 
nowe zniszczonńia. W z p walkach po- 
wietrznych zestrzelono 12 samolotów bry- 
tyjskich. 


Wypad lotnictwa brytyjskiego, dokona- 
ny w porze dziennej przeciwko południo- 
wej części okupowanych obszarów pna: 
„spówótłował straty wśró! francuskiej I 
ności öraz hiezmacznę szkody materjałowe 
iw budynkach, przedowszystkiem w dziel- 
nicach mieszkaniowych, zaatakowanych 
miejscówości, Jeden bombowiec zestrzelo- 


na. i 
Lekkie niemieckie samoloty bojowe w 

locie z nieznacznej wysokości ohrzuciły w 

dniu wczorajszym komkami ciężkiego ka- 

libru ważne ze wzęledów wojettnych objek- 

RA Golożötð w Anglji pottdniowo-wsthëd- 
J 


Znaczenie fabryki dział 
„Czerwona Barykada', 


Berlin, 19 października. Fabryka dział 
„Czerwona Barykata* wraz z położonómi 
dalej na poludnie zakładami Mutniczóri 
„Czerwomy Październik stanowi jedną 
wśpólnote pracy, brzyczem w wymienió- 
nych zaklatiach hutniczych ckrążeni bdlsze- 
wicy usadowili również znaczną grupę sił, 
stawiajacą leszozo opór pasuwającym się 
wojskom niemieskini, 

Strata tych dwóch fabryk zbrojeniowych 
stanowi szczególnie dotkliwy cios, poniewaz 
bolszewicy nie będą w stanie nawet przez 
dłuższy okres czasu w jąkikołwiek sposób 
zastąpić tę nowoczesną odlewnie stali, po- 
siadająca canajmmniej 18 pieców martinow- 
skich i trzy piece elektryczńe, zatrudniają” 
ca przeszło 12.000 robotników. 

Program produkcyjny tych zakładów. 
oprócz wytwarzania stali pancernćj, obejino- 
wał odlewnie dział wszelkiego rodzaju, oraz 
cześci składowych do budowy samochodów, 
traktorów, czołgów 1 sprzętu kolejowego, 
głównie jednak produkcję amunicji artyie: 
ryjskiej, przyczem ogólna produkcja tej 
fabryki wynosiła 7 proc. produkcji calego 
Zwiazku Sowietów. 


£ | PIE ERN SA EEE E T NAE 


Traġedja dzieci hiszpańskich 
uprowadzonych dò Rosji. 


Madryt, 19 października. Niedźielne dzien. 
niki madryćkie podają nowe 7) 
dzieciach hiszpańskich, które uciekly ze 
Zwiazku Sowieckiego i pitklikują ich na. 
zwiska. 

Według zeznań tych dzieci, które zostały 
przez bolszewików z tysiącami innych upro- 
wadzóne do Zwiążku Sowietów podczas 
walk woltościowych, wiele ich towarzyszy 
i towarzyszek w Zw Sowietów zmarło 
śmiercią głodową, Gazety znajduja ponow: 
nie wiele wyrazów wdzięczności Hiszpanii 
dla niemieckich sil zbrojnych, które „dzięci 
te zaopątrzyły w obawie, odżież i środki 
żywności, oraz wróciły je ojężyźnie. 


W Hiszpańji znowu aresztowano 
mordercę bolszewickiego. 


Madryt, 19 października, Ostatnio policja 
matdrycka prog rogi czerwonego funk- 
cjonariusza z czasów hiszpańskiej wojny. 
domowej, któremu udowodniono szereg 
mordów dekonanych na narodowcach hisz- 
pańskich. 

Jako dowódca dierwongi, bandy, areszto- 
wahy zmuszał. młodych Hiszpanów będą- 
cych zwolennikami prawicy, do: walczenia 
w szeregach czerwonych, dając w razie 
R rozkaz dö zastrzelenia ie ez ja- 

egokolwiek wyroku. 


Odbudowa Londynu ma potrwać 
IZB = 


Sztokholm, 19 października, Gonajmniej 
12 lat potrwa odbudowa Londynu po woj- 
nie, oświadczył angielski architekt Wiliam 
Holfórd, znajdujący się w Sztokholmie. 

Termin teń jednak może być tylko wtedy 
dotrzymany, o ile przez dalsze działania 
wojenne nie zostaną w angielskiej stolicy 


spowodowane nowe istotne szkody. 


Walka o Ambrozitę 
ńa Madagaskarże. 


Vichy, 19 pazdziernika, Bitwa o Ambro- 
zitę trwa dalej — jak wynika że sprawozda- 
ńia sekretarza stanu ula kolonij, Rista. 
Walki toczą się z wielką zaciętością w po- 
li: części miasta oraz w najbliż- 
szem sąsiedztwie. $ 


i 

Pizy użyciu silnych jednostek artylerji 
i lotnictwa, Anglicy przeprowadzili gwał- 
towrny atak na stanowiska franetskie, któ- 
ry jednakowoż żostnł odparty. Mimo tiży- 
cia w akeji pancernych wozów bojowych, 
zostali zmuszeni do odwrotit, pizyczem wy- 
cofać się musieli ze zdobytych już stano- 
wisk. 


Wstrząsy podziemne , 
ma jednej z wysp Azórskieh. 


Lizbona, 19 października. Wyspę Fayal, 
należącą do grupy wysp Azorskich, w sia- | 
u óstałtnich dni nawiedziło ać, bie a 
szych wstrząsów podziemnych — jak to po- 
daje gazeta ¿Diario Popula“, 

Wśród ludności panuje wielkie porusze- 
nie, gdyż pamięta ona jeszezę ciężkie rad. 
sianie ziemi z t. 1936, które zniszczyło wie 
ką część wyspy; obetnie obawiają się po: 
wtórzenia tej katastrofy, W dniach 14 i 15 
października wyspa wstrząsnęło ki kakrot- 
no trzęsienie, skutkiem czego ludność uda- 
ła sią na ulice i pola. Szkód żadnych jed- 
nakowoż nie było. 


W kilku wierszach. 


Król Michał w towarzystwie riimuńskiego mi- 
nistra obrony kraju, generała Pantazi, złożył w 


piatek wizytę jednostkom rumuńskiej marynarki 
wojennej w Koństanzy, celem osobistego wręcze- 
nia odznaczeń w obęcności sekretarzą stanu dla 
maryhatki admirała Pais, oficerom i szeregowym, 
którzy szezegółnie zasłużyli się w czasie operacyj 
ma morzn (zafi 


W Bikareszcie został podpisany układ bułgar- 
śko-rufhuński, mający na oeła budowę mostu na 
Dunaju pomiędy Russe a Giurgiu. Prace przygo- 
towawcze niają zawać natychmiast podjęte, a 
oddanie do użytku nastąpi po upływie roku. 


Kierownik wydziału w niemieckiem ministef- 
stwie spraw żagranicznych poseł Twardowski wy: 
dał przyjęcie dla przebywającega obecnie w Nient- 
czech. sekretarza stanu Sudena i dyrektora mini- 
sterjalnego Lundquista z królewsko-szwedzkiego 
ministerstwa oświaty. 


Turecki sąd apelacyjny uchylił z powodu błę- 
dów w procedurze wyrok w procesić przeciwko 
uczesinikóm zamachu bombowego na ambasadora 
toń Papena i odesłał spriwę do 1 instancji, No- 
wy proteś odbędzie się w najbliższym czasie. 


* 

Jak dońoszą > Lizbony, przybyli tam członko- 
wie byłego wegierskiego poselstwa w Brazylji pod 
kierownictwem swego posła Mikołaja Horthy'ego, 
młodszego syna regenta Węgier. 

Æ 


Kierownik: cywilnej obrony Stanów Zjednoczo- 
ńych Landys —- według doniesienia agencji z Chi- 
cago — wezwał amerykańskie. kobiety, by były 
bardziej wojennie uświadomione i aby w przy- 
Szłości brały tdział w zbiórkach odpadków tłu- 
szczu, starego źelaziwa, gałganów, odpadków gu- 
mowych i próżnych puszek od konserw. 


W kraju Dalaj-Lamy. 


Tybet! Otoczory niby murami olbrzy- 
mich szczytów największych gór świata, 
Himalajów, stanowi oñ wielką niezdobytą 
twierdze, w której od wieków chromią się 
wojównieze plemiona Mongołów. 

Klimat jest tu suchy, Jadowy: W dzień 
promienie sloieczne prażą silnie, a w nocy 
„mróz ścina wode w lód Świat roślitńmy 
jest bardzo ubogi. Spotkać tam można tyl- 
ko roślitńtność stepową, drzewa — rzadkie 
okaży rosną tylko nad nielicznemi rzekatni 
tego kraju. Świat żwierzecy jest bardziej 
bogaty: tysiące antylop, dzikich koni, wiel- 
błąadów, żyjących na wolności, yaków, nië- 
dźwiedzi tybetańskich, olbrzymich mięso- 
żetnych senów — to taj dla myśliwych: 

Ludność miejscowa prowadzi przeważnie 
życie cesiadłe. ćligją panującą jest Spe- 
cjalny odcień buddyzmu, zwany _ „laimajz- 
mem, „Wierni” wierzą, że ich „Bóg-Bud- 
da“ nie umar}, lecz żyje i wciela się w c0- 
raz to nowego Dalaj-Liamę. Dalaj-Lama — 
to święty i najwyższy dostojnik „lamaizmu' 
na żiemi. Mieszka on w stolicy Tybetu. w 
świoteni mieście Lhassa; leżącem na wielkim 
szlaku, prowadzącym z zachodu na hód. 
Znajduja sie w nim wspaniale złocone świa- 
tynie, abok których spotkać można typo- 
wo wschodnić, ludne i gwarńie bazary. Naj- 
wiekszą świątynia w mieście jest klasztor 
„Patola“, w którym przebywa Dałlaj-Lama. 


Jest to jedna z najpiekniejszych świątyń 
Tybetu. Dach jei o wysokości 200 metrów 
kapie od złola. Wieże i obeliski odlane są 
z bronżu i pokryte złotem. 

Do tej siedziby żyeeko Buddy zdażają 
rokrocznie tysiące pie 4 Grad z ealego 
świata buddyjskiego. Pielgrzymi z 
tym okrzykiem nä tstach: „O cudny kwie- 
cio lotosu!“ („Om Miani padame him!) 
wkraczają do eudnych ogrodów klasztoru. 
Kwiatent lotosu każdy z nich nazywa swe- 
go „Boga“ Budde“. Slowa te są pierwszemi 
w tstach każdego dziecka, a ostattiemi 
w tusfach kotającego. F 

yhet w ostatnim czasie prowadził sze- 
reg wypraw obronnych p. wdziera- 
jacym się oddziałom brytyjskim, które 
miały żdtniar pozyskać ten kraj dla koro- 
ny angielskiej. Wojmy te oficjalnie zakoń- 
czyły się w rok 1904 i doprowadziły po 
zaciętych walkach do zajęcia Lhassy przez 
oddziały brytyjskie, które tem samem 
chciały zadać ostateczny drnzgocący cios 
podnoszącym się antyangielsk m prądotn. 
Stało się jednak inaczej, doprowadziło to 
tylko do skrytej walki poc” grabieżcćom. 
Walka ta trwa jeszcze ć 


ŚWie- 


p 


o dziś, pod pfzewod- 
nietwóm biiddyjskich mnichów, którzy wie- 
rzą, że ich ojczyżna zostanie odbudowana 
i stanie sie pewiiego dnia wolmnemi pań- 
stwem Azji. 

Jawicz 


 Daisze osłabienie sowieckiego 
potencjału zbrojeniowego. 


Sztokholm, 19 października. Nadzieja, że 
Stalingrad da się jeszcze uratować, 6żywi- 
ła się w ostatnich dniach w Anglj! znacż- 
nie, ponieważ komentarze prasy do ko- 
polacy z Sowieckiego frontu były wy- 
acznie na fan ton nastrejone. że Niemcy 
wskutek walk o Stalingrad, trwających 
długie tygodnie, w swej sile bojowej zosta- 
ły tak uńlece osłabione, że óbernio przyyo- 
towują się do przejścia na strategję de- 
fensywną, 

Doniesienie o zdobyciu fabryki trakto- 
rów im. Dzierżyńskiego, jednego z najwięk- 
szych zakladów zbrojeniowych: Związku 
Sowietów, przez oddziały niemicekie i o 
zdobyciu fabryki dział „Czerwona Baryka- 
da* oraz dalszej ważnej dzielnicy miejskiej 


na RECZ Stalingradu, żniweczyło szybko 
nadzieje brytyjskie. 

Tam, gdzie według twierdzeń Sowietów 
pracowano wczoraj jeszcze pełnią parą, nie- | 
jmieckie wójska walczą już o ruiny potęż- 
nych zakładów zbrojeniowych. Obszar, któ- 
ry jeszcze Sowietom pozostaje do walki na 
ruitach Stalingradu, zmniejszył się w bar- 
dzo znacznym stopniu wskutek nowego u- 
defzeńia ofensywnego oddziałów : niemiec- 
kich. Zdobycie zakładów Dzierżyńskiego 
i „Czerwonej Barykady* przedstawia dla 
Sowietów, ciężką stratę wojenno-gospodaT- 
eza, nie daiacą się powetować, a zarazem 
znamionuje dalsze osłabienie ich potencja- 
lu wojennego. 

rzez 


Dziś: Jana Kantego 
Jutro: Ursżuli z tow. 


** 


Dziś obowiązuje zaciem- 
nienie ed g: 1 00 do 6.30 


Październik 


20 


Wtorek 


16 tyś. robotników wyjechało 


do Rzeszy. 


Kraków, 19 października, Ża gośredńiótwem Urzę- 
dów Pracy skierowańy do Rzeszy w ciągu września 
br. około 16.000 róhstaików, 

_Zatrudnieni oni zostali w gospodarstwach rolnych. 
Kontyngent październikowy osiągnie prawdopodobnie 
liczbę 20.000 gsób, Do chwili obecnej globalnie wy- 
slano na roboty do Rzeszy około 800.000. osób. ; 


7 


ŚW 
mechanicznych, | 


(Zet) dędtżejów, 20 października, W dnia 
15 bm. ©dbył się w z egzarnin 
dia kierowców pójażdów mechanicznych, 

tzeprowatdzeny przez dypłómowanegó in- 

yniera Romana Gawła z Krakówa, 

Do egżamińi zgłosiło się 22 kandydatów 
% terenu powiatu jędtzejowskiego i daw- 
negbó pówiatiw włoszczowskiego: egzamin 
zdało 17 kandydatów, którzy otrzymali 6d- 
powiednie zaświadczenia. Takie same €gza- 
miny odbyły się w dnit 18 bm. w Miecho- 
wie i w dniu 14 bm, w Busku-Zdroju, przy- 
czem z terenu powiatu miechowskiego zda- 
ło egzamin na kierowców pojazdów tiie- 
chanieznych 19 kandydatów, a ż terenu po- 
wiatu buskiego 21 kandydatów. 


Obecna praca 
państw. zakładów zbożowych 
, E przemysłowych w Galicji. 


Lwów, 19 października, Przemiśl zboża, wypiek 
chlebu, wyrcty z cukru, próddkeję kawy zbóżó- 
wej, oleju jadatnego, żydła i Śwłec — cały fën 
przeńiysł ia obszatzć Oktęgu Galicja jaż od 
przeszło rokt prowadzą Państwówe Zakłady Zbo- 
żowe i Przemysłowe; 

Na zlecenie Zakładów uruchomiono w Galicji 
305 młynów, a w bieżącym rokii wypuszczono w 
dzierżawę 460 małych młynów. Dzierżawcami są 
ich byli właściciele, którzy będą mogli wrócić 
do praw własności, gdy tylko pozwolą na to sto- 
sunki... Pod bezpośrednim zarządem Państwo- 
wych Zakładów znajdują się 134 młyny, Na pod- 
kreślenie żastuguje fakt, że przeprowadzono nië- 
zbędne przebtdowy; przez co podniesiono wydat- 
nie wydajność młynów i jednocześnie pólepszo- 
no jakość produktów, Gospodarkę młynarską 
wzmocniono przez budowę paru wielkich spi- 
clirzów i rozszerzenie oraz uporządkowanie istnie- 
jących już przy młynach magazynów, celem 
umożliwienia dobrego zabezpieczenia wielkich re- 
zerw. 

Podległe da niedawna Państwowym Zakładom 
piekarnie "wowskie, przeszły obecnie pod pry- 
watny zdtząd, a jedynie dwie pozostały w pełnym 
zarządzie Państwowych Zakładów, 

Lwowski przemysł cukrowniczy, ujęty w ramy 
trustu, po doprowadzeniu go do technicznego i 
handlowego ładu, został częściowo przez Pħń- 
stwowe Zakłady usamodzielniony, częściowo zaś 
wydzielony pod specjalne kierownictwo. To samo 
dotyczy: iabryki kawy zbożowej. W dzierżawę 
ptzeszła również lwowska olejarnia, fabryka iny- 
dła i świec, przystosowana już obecnie do inten- 
Sywitej a oczeżedńej podtkcji. -- 

Państwowe Zakłady Zbożowe i Przemysłowe 
po roku pracy, mają w swym bilansie odbudowę 
riajważńiejszych zakładów przemysłii spożywcze- 
go, fiodniesienie i połanienie ich produkcji oraz 
wprówadzeńie do niektórych zakładów czyńmika 
"kierowniczej inicjatywy prywatnej. : 


(Zet) Kielce, 20 października. Władze rol- | zarzutu, którzy odstawili swój kontyngent 


nieze powiatu kieleckiego dążąc do tzyska- 
nia jaknajlepszych plonów przez rolników, 
co w pierwszym rzędzie można osiążaąć 
przez zdobycie dobrego zboża siewnego, 
sprowadziło w fych dniach około 8 tysię- 
cy metrów zboża wysokiego gatiińku (pet- 
kuskie, nowozelandzkie, atoninńskie itp), 
któte rozprowadza wśród poszczegómtych 
gospodarzy na terenie powiatu kieleckiego. 
Zboża tò otrzymają w pierwszym rządzie 
rolnicy prowadzący swe góspodaiwiwa beż 


+ 


Grypa — epidemja jesienna. 


Kraków, 19 października, Okres jesieni sprzyja 
wszelkim srzęzłąktóśiom i kataron, totóż tóraż wła- 
śnie wzrasta liczba wypadków zachorowań na grypę, 

Utarłó sią błędne przekomanić, jakoby grypa była 
chorobą lekką, przejściową. Tymczasem jest inaczej: 
nichczgłeczeństwo grypy mie kryje się w sahiej tylko 
chorobie, ile w jej następstwach i kompiikacjach, 
jakie eña za sobą może pociągnąć. i 

Wieksza część cierpień plucùych z zapalenień płue 
na czele, komplikacje sercowe, niedomogi harządów 
trawiemia, a nawet choroby układu nerwówego — to 
nastepstwa grypy, niewłaściwie letżonej, żaniedba- 
nej lub lekeeważonej. Grypa jest ckerohą zarażliwą, 
szybko przybierającą rozmiary epidemii. Dlatego też 
w okresie wzmożenia się wypadków zachorowań na 
te chorobę ńałeży uriikać bliższego koómtaktu ź öso- 
'bami zakatarzonemi, nie całować się na powitanie, 
nie używać cudzych chustetzók do nósń itp. Wską- 
zane jest równieź mycie rąk po każdorazowym pð- 
wrocie „z miasta, a zwłaszcza przed posiłkami. Po- 
nieważ siedliskiem zaraźków grypy jest plwoeińń, 
w domu powinna zmajdować się spluwaczka, WySy- 
pans piaskiem i zrószóna środkiem deżyntekcyjmym. 

Objawy, po których poznaje się grype, są nastę- 
tnijąte: Zaczyta się od bólu głowy i te zw; łamania 
w kościach. Jednocześnie występuje podwyższócia 
temperatura i uporczywe, silne dreszcze. Gorączka 
dochodzi przy grypie nawet do 40 èt: drugiem 
stadjumn choroby jezyk chorego jest grubo obltożo- 
ńy, a tst wydobywa cię nieprzyjemńiy oddech, cho- 
rómit brak apetytu i męczy go ostry ból glowy. 
Wielkie znaczemie dla przebiewu choroby i źlikwido- 
wańia grypy bez nastepstw ma fakt wcześmewo le- 
czenia. Toteż tdtychiniask po stwierdzeniu tt siebie, 
'eży też domowńików wspomnianych objawów, należy 
dać się do lekarza, Kto szybciej zaczyna się leczyć, 
praa jest zdrowy i nie naraża innyéh üa zaka- 
żemie, ń 


„NOWY DZIEMNIK NOZFORZĄDZER DLA GENE. 
RALNEGÓ GUHEANATOHSTWA NR. 05 Z GNIA 
13 PAŹŁDZIENNIKA B: A. ZAWIERA: Hozporządze- 
nie o dopuszczeniu pojazdów do ruchu drogowego. 
Zarządzemie 6 dalsżem używaniu pójaźdóów mecha- 
niezmych, 

UNIEWAŻNIENIE KART DO WYKONYWANIA 
ZAWODÓW ARTYSTYCZNYCH, Oddział Ptopagandy 
W Warszawie wydal zarządzenie; mocą którego wszyst- 
kie karty nprawniające de wykonywania zawodów. 
artystycznych zostają unieważnione. Pódańia © fiowe 
karty należy kierować do oddziału Propazandy w 
Warszawio od dnia t listopada do ania 31 grudiia 
br. Po tym terminie nadesłane podania nie bedą 
uwzelądniane:; X ; 

NOWA PSTRĄGARNIA W OKRĘGU KRAKOW- 
SKIM; W pobliżu Krakowa projektowane jest prze 
kompeteytne czynniki założenie nowej pstrągarni, Do 
chwili obecnej przeprowadzono już w źhacziyth žá 
kresie odpowiednie badania oraz prace techniczne. 

KONKURS FOTOŃRAFICZNY. Ródakcja czasopi- 
sma „Izetniosło* ogłosiła swego czasu korkitrs foto- 
graticziy pod hasłem: ,„Warsżtat rzemieślnizy w 
pracy“. W konkursie mógł brać udział | dy rze- 
mieślnik, abonujący powyższe pismo, przesyłając Te- 
dakcji „Rzemiósła* fotógrafje swego Warsztatu pod- 
cás pracy w terminie do 31 sierpnia br.  Obetmie 
tem termin został przedłużony do Jl grudnia br. 
Nidsyłane zdjęcia wimny być Sporżądżońć na IŚniĄ- 
cym pźbierzć, o formacie najmniej 6X9 mm. Za ñaj- 
lepsze zdjęcia przewidziane są wartościowe nagrody. 

KSIĄŻKI JAZDY DLA SZOFERÓW, Od dnia 1 
listopada 1948 r. zostamie wprowadzona tia terefiie 
Gi óierdlinegó Gubernatorstwa towa książka jazdy ała 
kierowców pojazdów mechańicenych. Celem książki 
będzie dokładna ewidencja ziiżytych materjatów ël- 
nych i liezby przejechanyth kilometrów. 

OBRADY CHMIELARZY W WARSZAWIE, Z po- 
czątkiem bież, miesiąca obradował w Warszawie 
Związek plantatorów chmielu w Gen. Gub. Tematem 
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zbożowy w 100 prťertaťh: 

W myśl setarego przysłowia: „Co posie- 
jesz, to i zbierzesz” — dobry. gospodarz wi- 
nień parhietać o tem, aby nasienie, które 
powierzy ziemi, było w dobrym gatniiku, 
często zmieniarie i posiadało dobrą zdol- 
ność kiełkowania. ; A 

Siew w tym rokn został zmacznie opóź- 
Jiny, to też tembardziej winno się zwró- 
cić uwagę na dobrą odmianę zboża, w ezem 
władze rolnicze staraja się pójść jaknaj- 
dalej na rękę rolnikom. 


obrąd były wyniki zbiorów oraz dóświadezemia ze- 
brane w ostatnich czasach, 'przyczem, równocześnie 
ustalono wytyczne dla przyszłej kampanji, Należy 
zaznaczyć, że glównym okręgiem chmiełarskim jest 
obwód lubelski. Piantacje tego obszaru, należące 
wyłącznie do wielkich zakładów, są główmemni: dô- 
stawcami browarów w Gen. Gub; j 

feny ZŠSRÓDNIA POPEŁNIONA NA 
DZIECKU. W dniu 13 bm. w teri obok 
wsi Podlesie gminy Lelów (Kieleckie) — 
znaleziono zwłoki dziecka plci żeńskiej w 
wieku około 2:eh tygodni przykryte ziemią 
o grubości 10 em. i owinięte w szmatę. O- 
ględziny lekarskie wykazały gwałtowną 
śmierć dziećka przez uderzenie teępem tiá- 
rzędziem w czoło między przegubem noso- 
wym. Zbrodnię popełniono przed trzema 
dniami od znalezienia trupa dziecka. Po- 
leja prowadzi dochodzenia w kierunku 
wykrycia sprawcy zbrodni. 

(Zet) ZBRODNIA WŚRÓD DZIECI. W 
czasie paseńia bydła na pastwisku p 
Włoszczówą doszło dô sprzeczki między u- 
miysłowo «chorym |14-letnim Jerzym Ža- 
kiem i 10-letnią Zdzisława Fiat. pe- 
wnym momencie zdenerwówany, Żak ude- 
rzył kijem w głowę Fiutówne, która mo- 
mentalnie straciła przytomność i wkrótce 


zmarła. 3 i 

(Zet) KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. — 
Przy pomocy wyjęcia szyby w oknie, nie- 
znami złodzieje dostali się w nocy do mie- 
szkania Józefa Woźniaka w Rędzinach, 
gminy Żytno avaa tadomisżėzāáński) i 
skradli garderobę, płótno i obuwie ogólnej 
wartości 5.000 żł. Łupem złodziei padl rów- 
mież portfel z pewną zawattością gotówki 
i dowódy osobiste poszkodowanego. 

Sy | OKRADZIONY W POCIĄGU. Mie- 
dzy stacją Kielce i Jędrzejowem został o- 
kradziony w pociągu przez ńicznanego do- 
iniarza mieszkaniec Juljanowa, gminy 
Komorniki (pow, grójecki), Stefan Ty- 
szewski. Tapem złodzieja padł portfeł z za: 
ryza 50 zł, gotówki i różne dowody o- 
sohiste. y 

(Zet) NAPAD BANDYTÓW, Onegdaj 
wieczore1 jo mieszkania Wincentego I£o- 
walą w klińóniowia, gminy Mstyczów 
(powiat Jędrzejów) wtar*nalo trzech 6sób- 
ników zamaskowanych. Po steróryzowaniu 
domowników i ustawienin ich twarzami 
do ściany z podnięsionemi rekami, bandy- 
ci rozpoczęli płądrowanie tnieszkania — 
w czasie którego zrabowali około 40 zł, go- 
tówką, zegarek niklowy, jrzewiki męskie, 
litr wódki i papierosy ogólnej wartości o- 
koło 500 zł. 3 
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Stuletni kalendarz. 
Kraków, 19 paźdiżernika. Istnieje přžeköhatie, 
a możć fäczéj przesąd, że pogoda w danym roku 
odpowiada ściśle pogodzie, jaka panowała sto 
lat temu. Na tej podstawie opracowuje się t. zw. 
stuletnie kalendarze, które stanowią przyczynek 
do przepowiedni meteorologicznych. 4 


zzz 


Zane siewne dia rolników w Kielegkiem 


Jeśli chodzi o październik — to prżepowiedłić 
zawarte w tęgo rodzaju stuletnim kalendarzu 
sprawdzają się stosunkowo dość dokładnie. 
W myśl tego kalendarza mianowicie, do 14 paź- 
dziernika ttrzymywać się miało ciepłó, potem 
miała nastąpić nagła zmiana, miały nastąpić chło- 
dy i deszcze, które około 26 mają ulec krótkiej 
przerwie. Pod koniec miesiąca mają pojawić się 
pierwsze szrony ł 
Jak więc widzimy. przepowiednia ta naogół 
sprawdza się. Początek bowiem października mie: 
liśmy nadspodziewanie ciepły i dopiero ostatnie 


dni pfźypominają ńam, że piękne dni iata mamy © 


już defimitywnie poza sobą. 

Sobota 17 bm. przyniosła nam nieoczekiwaną 
pogodę. Czarne chmury zaległy horyzont, poja= 
wiły się błyskawice i usłyszeliśmy grzmoty, co, 
jak ña październik jest zdarzeniem wyjątkowem. 
Sypnął nawet przejściowo grad, również rzadko 
oglądany w październiku. Pod wieczór wyjaśniło - 
się mieco, lecz deszczowa pogoda utrzymuje się 
nadał. i A $ 

Jesti zagladniemiy do księgi przysłów ludowych, 
wówczas znajdziemy tam następujące 'przepo- 
wiednie ludowe: 3 

Gdy pażdziernik mokfo trzyma 
Zwykłe potem ostra zima, 


lub też: 


Październik gdy grzmot na wschodzie naprawi 
Burzy czas wielkich i wiatrów nabawi. 


r. 


albo też: 


Grzmot październikowy — 
Niestatek zimowy. 


W związku z zaobserwowańem w październiku 
zakwitnięciem wiśni i jabłoni oraz matei, jak na - 
len okres czasu opadem liści z drzewa, nolujem 
przysłowie Indowe: k 


Gdy w październiku liść z drzewa nie spada 
Ostrą zimę zapowiada. 


E CZORT ZOO TTE WTA OREW E E W AIPDAPRORO NA? 
Małżeństwa wśród dzikich. 


` (k) Hen, na Dalekim Wschodzie, na wyspach 


Pacyfiku, 6 które obecnie toczą sią krwawe zas, ` 


pasy, żyją ludzie, u których malżeństwo przybie- 
ra najdziwaćzniejsze forrty. jest rzeczą z gruntu 
fałszywą sądzić, że u ludów dzikich małżeń- 
stwo nie jest krępowane żadnemi nakazami. 
I owszem, w lej dziedzinie istnieje cały szereg 
ustaw i nakazów, które muszą być respektowane 
i ściśle przestrzegane. Po największej części mał-_ 
żeństwo zawierają osobniki dojrzałe po uprzede 
niej wymianie licznych podarunków, Małżeństwa 
dzieci irałeżą do rzadkóści. Można je jedrak spot- 
kać u Mordwinńw. Aby zdobyć siły robocze po- 
trzebne do uprawy roli, ojciec żeni swego około 
$ łat liczącego syria ze starszą od niego o 10 da 
15 łat dziewczyną. W /Aakieh wypadkach ojciec 
spełnia sam. obowiązki małżonka. Pozostałością 
małżeństwa dzieci jest jeszcze praktykowane w 
Chinach zaręezanie dzieci, należeych do dwu za- 
przyjaźnionyeh rodzin. Sam ślub odbywa się po 
dojśchi do pełnoletności. > s 
Kobieta, którą mężczyzna bierze za żonę, mo= 
że pochodzić albo z tego samego plemienia, albo 
też ż innego. Często o taką kobietę trzeba sto- 
czyć walkę, zrabować ją, Kupić lub zamienić. 
U Afganów, Drazów, Hindusów, Persów oraż Me- 
donezyjczyków istnieje zwyczaj, że z wdową żeni 
się brat zmarłego męża. Ciekawy typ  wielożeń- 
stwa istnieje na wyspach Hawajach. I tak bracia 
mają tam wspólne żony, a siostry wspólnych nę- 
żów, Wypadki, aby jedna kobieta miała kilka mę- 
żów zdarzają się bardzo rzadko, Natomiast wie- 
leżeństwo bardzo często © zdarza się. W tym 


ostatnim wypadku kobieta stanowi pewną wat: 


tość, poprosiń jako siła robocza. i 

Ciekawym bywa niekiedy stosunek małżonków 
do teściów. Ł tak w niektórych okolicach zięć 
wogóle nie mże pokazać się na oczy swej teścio- 
wej, której nawet nie wolno wymówić jego imie- 
nia, Tak więc zwyczaje ludów pierwotnych są 
dziwne i nie można ieh mierzyć miarą euro- 
pejska: 


M 


Zegar śmierci 


Byla późna godzina jesiennej nocy. Za 
oknami zawodził szalony wicher, ogtómhe 
kikuty ogołoconych z liści drzew gięły się 
ku ziemi, niby jakieś sploty wyjętych z nie- 
samowitej wizji potworów, blady zielon- 
kawy krąg księżyca to krył sie, to wypeł- 
zał z za czarnych zwalisk chmur, oświeca- 
jąc trupią poświatą pałacowy park. 

Siedzieliśmy w gabinecie hrabiego Wel- 
lerhoffa, sączące słodkie nektary i patrzy- 
liśmy w niezwykla, dziwaczną noc. W po: 
kojn wisial mroczny półmrok, sprószony 
słabemi refleksami przyćmionej elektrycz- 
nej lampy, Póza tem po kątach czały się 
cienie.. 

Hrabia Wellerhoff, mały, garbaty ezło- 
wieczek p pomarszczonej, wykrzywionej 
jakimś spażmem bólu twarzy i poskteca- 
nych ramionach, tkwił nieruchomo pod 
ściana i tylko oczy jegosfostoryzujące zło: 
śliwie biesały po twarzach zebrarych. Pos 
tem wyjał z ust grube ogromne cygaro, 
strzepnął z matematyczną dokładnością po- 
piół, pòczëm żatopił sią w głębokim fotelu, 
przyglądając się nam wyzywająco. Po 
shwili niemego milezenia rozległ się jego 
obrypliwy, bezbarwny głos: 

— Pozwoliłem sobie tu panów o tej niečo 
dziwnej pórże zaprosić — usta jego wygię: 
ły się sardoniczmym grymasem — W celu 
peterożecnia pewnego eksperymentu, że 
tak powiem natury okultystycznej. — Oto= 
czy] „się klębami ciemnawego dymu i za- 
milkł. i 

Wiedzieliśmy od dawta, że hrabia zaj- 
muje się naukami metapsychicznemi, zna- 


ny był bowiem z tego w całej okolicy, tcho- 
dził tam nawet za pewnego rodzaju czarno- 
księżnika czy maga, a ludność wiosek, któ- 
xe doń należały odczuwała przed tym 
dziwnym człowiekiem jakiś paniczny lek. 
Bo też chadzał zawsże ubrańy w długa, 
czarną peleryna, w olbrzymim kapturze na- 
stmiętym na oczy, a PONOS tia trozstajnych 
drogach, w parne, letnie, księżycowe noce, 
z samym  Belzebubem miał wieść rozcho- 
wory. : ; 

Nie bardzo żwykliśmy dawać wiary 
owym insyntacjom, chociaż postać i zacho- 
wanie Wallerhiaffa rzeczywiście ulności nie 
wzbudzały. To też po ostatnich słowach 
hrabiego było nam jakoś duszno. BU 

„> Otóż — zaczął na towo —_ nocy dzi- 
siejszej, wedlug przepowiedni starych ksiąg 
tajemnych, przechowywanych od dziada 
pradziada w moim żamku, rna się ożwać 
ten oto stojący tam koło bibljoteki, A ŻA- 
milkły od dwustu lat karant: 

O szyby wyrżnął zryw wichru nawpół 
przysłonięta szkarpami chmńut twarz ksie- 
życa jakby uśmiechnięła się drwiącó, Ja- 
kaś złowroga cisza otuliła wszystko. 

= A mttsicie pańowie przyjąć do wiądo- 
mości, że zówat ów Żżwiastuje wszystkim 
tym, którzy go usłyszą, śmierć, -= (Coś 
w rodzaju a PŁ tędy śmiechu wyrwało 
się z jego krtani, — Wiedząc o tem, posta- 
nowiłem zaprosić tu, panów o tej nieco 
dziwnej porze, aby się poprostu o 
przekonać, Muszę przytem zaznaczyć, że 
właściciela zegara tego Po tragódje 
przeważnie omijają. Zegar ten bowiem — 
inówił dalej swym bezbarwnym głosem 
hrabia — służył jako narzędzie zemsty 
moim przodkom. N 

Młody, o niezwykłej urodzie południow- 
ca markiz d'Esteville, drgnął. Jego piękna, 
rasowa twarz skurczyła się dziwnie, W 
oczach zapłonął gorączkowy ogień. Obrzu- 


` 


| 


ciliśmy go dysktetnemi spojrzeniami, äl- 
bowiem wiadomejn nam było, że markiz tia- 
leżął niegdyś do wielbicieli żony Weller- 
hoffa i jak to czesto w życiu bywa, obecnie 
hast4pif zdaje się nowy nawrót uczucia. 
tem jasity, młody śmiech przeciął ciszę: 

z j drogi, przecie to zatęchłe baśnie 
o tym zegarze śmierci. — Oczy a By 
zwróciły się na nią z wyrazem pogardy. Po 
słówach hrabiny atmosfera nieco rozja- 
śniła sie. Wkrótce zaczelismy dyskutować 
na inne teinaty i prawie zawomnieliśmy 
o enłej makabrycanej historii. Naraz o Bej 
nad ranem, gly żegnaliśmy dziwnego £o0= 
spodarza, wtem stary zegar zgrzytnął, žá- 
skrzypiał i z głebi jego dobyła się chrapli. 
wa melodja staroświeckiej pieśni, ka 

Markiz dKsteville zbladł w tej chwili 
śmiertelnie, a tylko źreniee hrabiego za: 
jskrzyły się fosforycznym bladym blas 
skiem. p 

Muszę się preyznać. że oblał mię zimny 
pot. A 
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W kilka dni później spotkałetm markiza 
na dworcu, wgiadającęgo do ekspresn, zdą- 
żającego de Paryża. Ponieważ zaś i mnie 
prowadziły drogi w tym samym kierunku, 
więć zajęlńmy wspólne coupé. Markiz był 
w świetnym humorze, tryskał wesołym do- 
wcipem, bawił całe towarzystwo. 
ikspros gnal. Przelatywał, hueząc przez 

kie tunele, pędził wśród mieniących sie 
w blaskach słońca łąk, grzmiał na mostach 
i wiaduktach. 3 

Zapadała noe. Pociąg wszedł w 


1 
gó 
w 
ranice 


Francji, z 

stacyjki. W ziale zaciemniono świąt- 

la, zwolna zaczęły się oczy zapadać w czelu- 

ści snu. Naraż ocknąłem się i wyjrzałem 

przez okno, przekonnjąe się ze zdumienie, 

że ekspres stał w miejscu. Jedynie w dali 
} 


mijając, zarośnięte winogradem 


na skalnych urwiskach na tle seledynowe= 
go od miesiąca nieba majaczyły zarysy jā- 
kiegoś zamczyska. Wśród Ep fed erai ie kra 
chów widniała olbrzymia wieżyca z lIśnia- 
ca. srebrno-eżarnemi refleksami tatcza zo- 
gara. Dluga, strzelista wskazówka mijała 
208. Kiedy tozejrzałem się w ciemni, zait- 
ważyłem śmiertelnie bladą twarz markiza, 
zwróconą ku oknu. Automatycznie obaj 


spojrzeliśmy na zegarki, Druga pięćdziesiąt 


dziewięć! I w tej chwili przed oczyma moi- 
mi ukazała się wykrzywiona postać Waller- 
hotffa, stojącego opodal zegara śmierci. Aż 
potworny straszliwy buk wdarł się w moje - 
uszy i w tym momencie straciłem przytom- 


itość, Kiedy tozwarłem ciężkie powieki, dó- 
szedłem po chwili do wniosku. że leże w 


glebókim rowie, Po kilku wreszcie próbach. 
uduło mi sie wstać i wtedy oczom moim. 
ukazał się okropny obraz: w płonących bla- ` 
skach putputowych ogni niby zmory przed. 
potopowe widniały pogmatwane szczatki 
otrzaskanych 
tzyki 
Owirąwszy nieco krwawiącą reke chustka, 
postanowiłem ruszyć z iniejsca, Ledwo jed- 
nak zrobilem kilka kroków, potknąlem się 
o jakiś miekki kształt, Zapaliłem zapalke. 
U stóp moich leżał markiz d'Esteville. 


wiło eię pogotowie ratunkowe. 


— — dak — as — — — 


W kilka lat później po powrocie du kra- 
id odwiedziłam przypadkowo dom państwa 
d'Hateville. Wśród pogawędki dowiedzia- 
len się, że zamek hr. Wellerhoffa spłonął 
wraz z właścicielem tego samego 


ulegl katastrofie. Ze zgliszcz 


zegat w nienaruszonym stanie. 
À Je 


4 


wagonów. luche jeki i 
wydobywały się z otehłani nocy. 


Ci- 
chy lęk zadrżał w mroku. Po chwili zjā- 


BĘ 
o tej samej orze. kiadv ekspres paryski 
le spalonego 
zamczyska wydabyto tylko, a dziwo: stary 
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W kraju żółtego smoka. 


Posąg Buddy olbrzymich rozmiarów. 


"Kraków, w październiku. Przysłowiowy 
mur chiński stał się w Europie symbolem 
odciecia od reszty świata, bo też istotnie 
żaden naród nie wpadł na ten równocześnie 
bardzo prosty i bardzo skomplikowany 
sposób odseparowania się od sąsiadów. Za 
murem chińskim żyli synowie żółtego ce- 
„sarstwa coraz bardziej wyodrębniając się 
od innych narodów i nabierając dziwacz- 
nych —- w naszych oczach — cech. 

To oczywiście, co nam o Chinach w dzie- 
łach swoich pozostawili uczeni, w wielu 
wypadkach nie zgadza się ze stanem obec- 
nym, gdyż Chiny z roku 1942 odbiegają 
pod wieloma względami od Chin z roku 
1912, kiedy to została zdetronizowana dy- 
nastja mandźufska w osobie obecnego ce- 
sarza Mandźukuo Juji, a'o których dzi- 
siaj w czasie zamieszek wojennych mniej 
mamy w każdym razie wiadomości, niż o 
dawniejszych. Zresztą zmiana ustrojów i 
stosunków społecznych w pewnym- przy- 
najmniej stopniu wpłynęła również na pew- 
ne, jeżeli nie zeuropeizowanie, to w każdym 
razie unowocześnienie stosunków w Chi- 


nach. Ale pozostańmy przy tych' Chinach 
dawniejszych, które więcej nas zaintere- 
suja. 


Sian mandarynów, czyli kapłanów, jest 

niezwykle w sobie zamkniętą  kastą, 

jakkolwiek dostęp do nich stoi otworem 
4 dla wszystkich stanów. 


Był to stan wszechwładny w Chinach i po- 
siadał niezliczone stopnie. Rangę manda- 
ryna poznano nietylko po całym stro- 
ju, ile po galce na oryginalnem  okryciu 

łowy. symbolizującem jego dostojeństwo. 

vły więc gałki srebrne i złote, z lapis- 
Jazuli i korain, a nawet z malachitu. Ory- 
ginalną „specjalnością“ mandarynów było 
to, że nie strzygli oni paznokci, a zwłaszcza 
u małego palca u chu rąk, pozwalając im 
róść w nieskończoność, Im dluższy był pa- 
znokieć chińskiego dostojnika. tem wyższą 
oznaczał range, gdyż rozumowano logicz- 
nie, że człowiek mogący pozwolić sobie na 
‘takie paznokcie nie oczywiście nie robi 


i posiada liczną służbę, która go ubiera, po-y 


daje jedzenie itd. Paznokcie dygnitarzy by- 
ły wspaniale polerowane, a nieraz malowa- 
ne w piekne wzory. A 

Jak wiele innych narodów Wschodu, tak 
też obowiązuje u Chińczyków nawet do 
dziś dnia miły uśmiech w każdej sytuuacji 
życiowej i nawet zupełnie prosty człowiek 
czuje się zobowiązany do takiego wyrazu 
twarzy. 


Życie towarzyskie Chińczyków rozgyry- 

wa się w ramach niezliczonych cere- 

moeniałów, formułek grzecznościowych 

wśród ciągłych ukłonów i komple- 
) mentów. 


Zwyczaje te tak głęboko weszły w krew, 
że gdy ma czele państwa chińskiego stanął 
w r. 1912 prezydent Sun-Jat-Sen i delega- 
cja rewolucjonistów udała się do cesarskie- 


Chińczyk czeka z grą na partnera. 
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gospalacu w Pekinie, aby żądać abdykacji 
monarchy, zwróciła się do niego, zachowu- 
jac- wszystkie obowiązujące przepisy 
grzecznościowe i prawiła mu niezrozumia- 
de dla nas komplementy, zanim wyjawiła 
kategoryczne żądanie oddania najwyższej 
władzy. 

Punktem jakoby zbornym w życiu towa- 
jrzyskiem Chińczyków są posiedzenia przy 


"herbacie, przy których znowu należy 
obserwować niezliczone przepisy i cere- 
monje. : 


Istnieje nawet specjalna książka, nafi- 

sana wiele wieków temu, żak się należy 

zachowywać przy herkacie, a zwie się 
„Li-pu”, 


Każdy ruch ręki, ilość szklanek herbaty, 
słowa, które się wymawia podczas picia 
tego narodowego napoju i wiele innych 
rzeczy przewidziane są w tej księdze. Jeże- 
li np. gość nie zamierza więcej wypić, her- 
baty. doiyka małym palcem prawej ręki 
spodka i stawia porcelanę na stoliku, w 
przeciwnym razie ciągle ,mu dolewają. 
Również tematy konwersacji są tutaj prze- 
widziane: należy mówić tylko o rzeczach 
miłych i ogólnych, nie poruszać spraw 0s0- 


bistych, przyczem dobrze widziane są roz- 
mowy na temat poezji, patury, zbioru her- 
baty, zBioru ryżu, lotu ptaków. no i oczy- 
wiście pogody. 


Kobiety hie uczestniczą niydy w takich 
3 zękraniach towarzyskich, 


chyba, że są to dzlewezeta w rodzaju gejsz 
japońskich, które sie zaprasza jako uroz- 
inaicenie przyjęcia, gdyż grywaja ua in- 
strumencie podobnym do japońskiego sa- 
misenu, śpiewają stare piosenki i recytują 
wiersze najsiynniejszych poetów. 

Życie Chińgzyków. jak zresztą wszyst- 
kich ludów Wochódu, stoi pod znakiem 
przelicznych zabobonów — z naszego punk- 
tu widzenia — lub jak kto woli wierzeń, 


które na każdym kroku towarzyszą tam-/ 


tejszym ludziom. Tak jak u nas-w wigilję 
św. Andrzeja leje się wwsk lub ołów, aby 
dowiedzieć sie. co przyniesie przyszłość, 
tak w Chinach kilka razy do roku przedsię- 
bierze się według zgóry przewidzianych 


ceremonjałów obrządki, mające również 
na celu badanie przyszłości. Do takich 


obrządków należy na wiosnę badanie lotu 
ptaków, w lecie obserwowanie chmyr i 
inne tego rodzaju wróżby. 


Ciekawe stanowisko zajmował do upadku 
monarchji cesarz chiński. 


Jakkolwiek cesarze ci nieraz byli ludź- 
mi znającymi europejskie języki i orjentu- 
jacy sie zupełnie dobrze w stosunkach 
europeiskieh, to jednak zawsze poddawać 
się musieli nieubłaganemu ceremonjałowi, 


który kierował ich życiem. 


Zazwyczaj przeciętny Chińczyk, nawet 
nałeżący do wyższych Sfer, nie mógł 
oglądać cesarza, 


a gdy ten przejeżdżał przez jakieś miasto, 
co zdarzalo się niezwykle rzadko, okiennice 
we wszystkich domach ulicy, przez którą 
przejeżdżał, musiały być zamknięte, a cała 
ulica obstawiona przez wojsko. Jako poto- 
mek bogów, był on niewidzialny, a również 
słynny pałac cesarski w Pekinie był wła- 
ściwie wielkiem miastem, otoczonem niezli- 
czonemi murami. Nikt ze zwykłych śmier- 
telników jie zdołał zaglądnąć za te mury, 
a najmniej oczywiście Kuronejczycy, któ- 
rzy dopiero podczas ekspedycji karnej mo- 
catrstw europejskich pod wodzą niemieckie. 
go generała hr. Waldersce w roku 1900 do- 
stali się do wnętrza „żółtego miasta”, War- 
to wspomnieć, że i 


kolor żó!ty był zarezerwowany tylko 
dia ceszrza i nikomu nie wolno było 
nosić szat w tym kolorze, 


podobnie, jak w średniowieczu kolor ezer- 


wony również przysługiwał tylko pewnym 
stanom. 

Siynna porcelana chińska zaopatrzona 
była zawsze w cesarski monogram, to też 
za stłuczenie jakiejś czary czy wazonu 


z 


Ogółny widok na Hongkong. 


groziło winowajcy ścięcie, gdyż uważano 
to za obraze majestatu. Z tego właśnie po- 
wodu dochowały się do «dziś dnia dosyć 
"liczne zabytki porcelanowe z najodleglej- 
szych wieków, gdyż chroniła je bojaźń ce- 
sarskich poddanych przed nieuniknioną 
karą. 
Dawne Chiny to był naprawdę dziwny 
świat, którego my Europejczycy nie zdo- 
lamy zrozumieć. Mal. 


U kolebki broni palnej. 


Kraków, 20 października. 
trzeba było, aby pierwotna rusznica prze- 
rodziła się w dzisiejszy szybkostrzelny ka- 
rabin wojskowy, przekonywujemy się po- 
równując go z jego protoplastą z czasów 
Napoleona I. Długa to droga i niezwykle 
trudna, jaką przebyć musieli wynalazcy, 
aby dojść do dzisiejszych rezultatów! 


Broń palną agp porad Europą 
Chińczycy i Arakowie. 


Oczywiście, że przypominała ono tylko bar- 
dzo ogólnikowo dzisiejsze narzędzie wo- 
jenne. U Chińczyków broń palna nazywała 
się „to-lo-ang* i przedstawiała rodzaj dlu- 


giej rurki przymocowanej do metalowej 
podstawy; napelniang ją prochem, a na- 


stępnie wkładano knle z palnego materjału. 
Był to więc rodzaj rakiety, polegajacy na 
tem, że z chwilą, kiedy proch sie ząpalił, 
wyrzucał kulę, która paląc się, wylatywała 
w powietrze. Również Arabowie znali po- 
dobno urządzenia w XIV wieku, a zwali je 
„matfa!. 


Jeśli chodzi o Europę, to najstarsza 
broń pochodzi z roku 1399 i zwana 
jest „strzelbą tannenkerska". 


Pięknie zrobioha z bronzu, posiadała ona 
lufe 33 em długości, do której wkładało 
się proch i kulę ołowiana o przekroju 17 mm 


Oczywiście, że strzelanie z takiej bro- 
ni było niezwykle skomplikowane: nało- 


żywszy prochu do odpowiedniego bocznego 
kanału, przykładało się następnie palący 
lont i strzelba wyrzucała ze siebie kule. Już 
wynalezienie lontu było zdaniem ówcze- 
snych lIndzi wielkim krokiem naprzód w 
tej dziedzinie: lont preparowano ze sznur- 
ków, które nasycano roztworem chemiez- 
nym, dającym 1m specjalną: zdolność pale- 
nia się. . 

Dłngo jeszcze karabin pozestawał w po- 


wijakach i wymagał ' obsługi kilku ludzi. 


Przecież jeszcze w XVII wieku t. zw. ha- 
kownica ważyła 7—10 kg. a nawet więcej 
i potrzebowała dwóch ludzi do obsługi. 
Dalszym wynalazkiem w tej dziedzinie by- 
ty t. zw. kapiszony, które przedstawiały sie 
jako proch odpowiednio odważony i zapa- 
kowany w papier. Każdy żołnierz posiadał 
11 takich kapiszonów. vozateuwn w wo- 
reczku nosił 12—15 kul ważących każda 
60 g. Aż 42 ruchy były potrzebne, aby taką 
hakownicę odpowiednio ustawić, nabić i 


Ile czasu po=| wkońcu wystrzelić. Następnym 
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wynala- 
zkiem było wprowadzenie kamieni siar- 
czanych, z których łatwo można było wydo- 
być iskry,przy pomocy metalowego nióra. 
Ciągle jeszcze trzeba było eały ładunek 
owinięty w szmate, wkladać do przedniej 
lufy i podsypywać panewkę prochem. Ta- 
ki system stosowany był w 7-letniej woj- 
nie, a nawet jeszeze w wojnach napoleoń- 
skich, taką bronią walczono w najwięk- 
szych bitwach, które, skoro weźmiemy pod 
uwagę powolność funkcjonowania tej bro- 
ni, musiał posiadać daleko spokojniejszy 
przebieg, niż to się dzieje dzisiaj. 

Nawet dobry żołnierz Fryderyka Wiel- 

kiego mógł na minutę wystrzelić 2—3 
: naboi, 


przyczem trudno było oczywiście celować, 
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skoro tyle byłe kłopotu z nabiciem karabi- 
nu. Chodziło oczywiście o to, kto prędzej 
strzelił, a celność strzału pozostawiono już 
losowi. Wedlug dokładnych obliczeń ówcze- 


snych zużywał się krzemień założony do 
strzelby po 50-ciu strzałach, a według in- 
nych badań z roku 1817, przeprowadzonych 
we francuskiej armji, eo siódmy strzal nie 
dochodził do skutku. Dopiero w roku 1818 
wprowadził niejaki Józef Egg dalsze ulep- 
szenia w zapalaniu ładunku. W kilka !at 
później dokonał Anglik Ho 7 dalszego 
odkrycia w postaci strzelniczego żywego 
srebra, które przy uderzeniu zapalało się i 
dawało długi płomień. 1... „ aoo © fa- 
brykować ładunki, składające sie z owego 
merkuriusza, któreby przy uderzeniu kur- 
ka zapalały się. 

Póki jednak karabin ładowano z przodu, 
«ała manipulacja tą bronią była niezwyk- 
le trudna i długotrwała, aż wkońcu wpadł 
niejaki Dreysen na pomysł łączenia kapsli 
z nabojem i ładowania broni z tyłu. Przy 
pomocy specjalnego urządzenia przebijala 
metalowa igła pigułke z żywego srebra we- 
wnątrz naboju i cały nabój eksplodował. 


Wynalazek ten odegrał dużą rolę 
w rozwoju broni ręcznej, 


a przedewszystkiem zdał świetnie egzamin 
w dwóch wojnach, prowadzonych przez 
Prusy, a mianowicie w roku 1864 z Danją 
`i 1866 z Austrją. 

Mimo całą naiwność ówczesnej broni i 
trudność posługiwania się nią, nie należy 
przypuszczać, żeby ludzie ówcześni nie miie- 
li pewnych systemów w posługiwaniu się 
hakownicami:; istnieją bardzo ciekawe szty- 
chy, przedstawiające wszystkie ruchy, po- 
trzebne do nabicia, ustawienia i wystrzele- 
nia z takiej broni. Trzeba przypomnieć je- 
szcze, że hakownice połączone były rodza- 
jem podpórki, tj. metalowego prętu, który 
wbkijano w ziemę, podobnie, jak do niedaw- 
na stosunkcwo posługiwano się przy foto- 
yrafii statywem. j 

Od chwili przezwycieżenia tych zasadni- 
czych trudności w postaci ładowania broni 
i spowodowania szybkiej eksplozji prochu, 
rozwój ręcznej broni plmej szedł szybkiemi 
krokami naprzód. Nie będziemy oczywiście 
mówić tutaj o najnowszych wynalazkach, 
jak np. o małych karabinach maszynowy *h, 
używnych przez żołnierzy z taką łatwością, 
jakby chodziło o zwykły karabin, gdyż te 
wynalazki pie należą już do historji broni 
palnej. (i9.) 


Kraina dzikich owiec, 


(p) Sardynja przedstawia dla zoologa niezwy- 
kle ciekawy teren badawczy. Wyspa ta należy do 
niewielu znanych na południu obszarów, na któ- 
rym nie spotyka się wogóle wężów. Na Sardynji 
również niema wcale wilków, chociaż góry jej 
pokryte są gęstemi, pierwolnemi lasami. W prze- 
ciwieństwie do tych zoologicznych braków, wy» 
spa posiada niezwykle ciekawy okaz zwierzęcia: 
jest nim muflon, dziko żyjąca owca. 


Dotyczy: 


OBWIESZCZENIE 


do przygotowania ciepłej wody, 


zyk ad f 
W związku z rozpoczęciem tegorocznego okresu opalania zimowego na- 


należy się stosować do następujących wskazówek: 


dz rnika, a dopiero wowczas, kiedy temperatura 
kilka dni będzie wynosiła w porze obiadowej poniżej 


Celem prawidłowego opalania 


OBWIESZCZENIA URZĘDOWE 


zakładów posiadających 
centralne ogrzewania i urządzenia 


Rozpoczęcie ogrzewania ubikacji nie powinno nastąpić przed 18 paź- 
zewnętrzna 
y ? s 10% C. Tempera- 
tura pokejowa nie może w żadnym wypadku przekraczać 18% ©. Tem- 
peratura ciepłej wody w basenie nie może przekraczać 70° C. E 
5 centralnego ogrzewania i 
ciepłowodnych należy Ściśle przestrzegać wydanych przez 


= 


Zagubiono tabliczkę rowerowa, 
wydaną przez Magistrat miasta 
Jędrzejwa za Nr. 325 na nazwisko 
Barański Marian. 458 


Zaqukbiono książeczke członkowską 
Spółdzielni Rolniczo-Fandlowej Nr. 
437 na nazwisko Hola Stefan, 
zam. Sedowice. pow. Jędrzejów. 


przez 


IMIM H ij 


| | 
MKM 
urządzeń " n 
Urząd Go- 


spodarowania węglem w Generalnem. Gubernatorstwie wskazówek za- 
wartych w broszurze pod tytułlém: „Przepisy dla obslugi. ogrzewań 
centralnych i urządzeń do przygotowania ciepłej wody“. W szczegól- 
ności należy regularnie prowadzić dziennik ogrzewania .i stosować po- 
daną mieszankę węgla i koksu zgodnie ze stronicą 30-tą powyżej po- 
danych przepisów. ` 3 

W korytarzach i klatkach schodowych należy ogrzewania zamknąć. 

Przepisy powyżej podane są do nabycia w cenie zł. 1.— dla miast: 
Krakau, Radom, Warschau, Lublin ò Lemberg w upóważnionych Okre- 
gach Gospodarowania węglem w GG. lub Starostów wzgl. Burmistrzów. 

Przydział węgla i kokgu nastąpić może tylko za okazaniem wyżej po 
danej broszury wzgl. w miastach Krakau, Warschau, Radom. Lublin 
i Lemberg przez udowodnienie, że palacz ukończył prowadzony przez 
Urząd Gospodarowania wegłem kurs ogrzewania urządzeń centralnych, 

Dla urządzeń ciepłej wody obowiązują również powyżej podame wy- 
tyczne - Urządzenia cieplej wody mogą być najwyżej az w tygodniu 
przez dwa po sobie następujące dni uruchomione. Wyjątek stanowią 
tylko szpitale, zakłady gastronomiezne oraz domy zajazdowe (nocle- 
gowe). Dla tyeh, ostatnich konieczne jest zezwolenie upoważnionego 
Urzędu Gospodarowania węglem wzgl. Starosty albo Burmistrza. 

Krakau, dnia 13/X. 1942 r, Der Leiter / 

h der Bewirtschaftungsstelle für Kohle 

im Generalgouvernement $ 
; Dr. Jehne. 

a 


Koniec „Obwieszczeń Urzedowyech". 


Chcąc mieć swoje ogłe. 
szenie w najbliższym nu- 
merze, musisz koniecznie 
wraz z ogłoszeniem wy- 
słać pieniądze na koszt 
druku. Nieopłacone zgó. 
ry ogłoszenie, nie może 
wyjść w druku. 


